
G A Z E T A

O

n

Xięstwa

w « « . r

P O Z N A Ń S K I E G O.
N ak ła d em  D ru ka rn i  N a d w o r n e j  BF. D ekera i Spółki. —  R e d a k t o r : A .  W a n n o m k n

tAZ 1/5.—  W  P o n i e d z i a ł e k  dn ia  30. L i p c a  1832;

W iadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia 24. Lipca.

Dotychczasowy Referendaryusz Sądu na­
dwornego S e i s s e n s c h m i d [ mianowany zo­
stał Kommissarzem sprawiedliwości  w o b w o ­
dz ie  justycyaryatu Be lecke z wyznaczen iem  
mu zamieszkania w rzeczonem mieście.

J. K. Mość Plebana K a d a c h  w Ziebin-  
gen ,  mianować raczył Radżcą Konsystorskim 
w P’rankfurcie.

N ,  Król raczył najłaskawiej Proboszcza X.  
K o z ł  o w s k i e g o  w Szamotułach udarować 
orderem Orła Czerwonego 4. klassy.

P r z y b y l i  t u r  Szatnbelan, nadzwyczajny  
P o s e ł  i pe łno moc ny  Minister przy rozmai­
tych dworach i' wolnych miastach pó łnocnych  
N ie m ie c ,  Hrabia y.  M alt  z a n ,, z Hamburga  
*— i C. R,  Generał  Major i Sze f  generalnego  
sztabu 7go korpusu armii ,  v .  H a s s f o r d ,  
z  Odessy.

O d j e c h a l i : '  X i ą ż ę  H a l i n s k y  Hrabia 
K o n s t a n t y n  S u w a r o w - R i i n n i c k y ,  do
Moskwy.

' Cesarsko-Austryacl i  Generał-Major i P o d ­
skarbi, Hrabia C l a m  - M a r t i  n i t z , .  do  
Drezna.

W ,  X.  Meklenburgsko-Szwerynski  G e n e ­
rał-Major i S ze f  brygady v,  B o t h , ,  do Lud-  
wigplust.

W iadomości zaaranicm e.

R  0  9 - 9 -  y  air
Z  W i l n a , ,  dnia 29, Czerwca;

W  zeszłą. Sobotę, ,  d. 25. t. m.  rocznica W y ­
sokich Narodz in  Najjaśniejszego Cesarza Jego-  
mości  W s ze ch  Rossyj Mikołaja I . ,  uroczyście* 
ob ch od zo ną  była w mieście naszem,

W  rannych  godz inach  u J O .  Xcia Jrnci, Pan a! 
W o j e n n e g o  Guberna to ra , ,  Genera ł  Adjutanta) 
i wielu różnych o rde rów kawalera D o l h o r u k o -  
w a ,  wyższe Duchowieńs two,  Gorało wie, Sztabs- 
i Ober-Of ice rowie  różne j  broni r  p od  przewoź 
dnic twem P. sprawującego obowiązki  G u b e r ­
natora  cywilnego ,  Radzcy S tanu i Kawalera* 
Dóppe lmai ra,  Marszałkowie Gubern ia lny  i P o ­
wiatowi ,  Urz ęd n i cy  G ub ern ia !n i ,  Powiatowi '  
iMiasta , .  oraz znakomitsi  obywatele,  z okolicz­
ności  wielkiego święta,  najpowinniej sze  złożyl i  
powinszowania .

W  Soborze Ś. Ducha ,  w obecności  J O .  Xcia 
Jrnci  W o j e n n e g o  G ube rn a t o ra ,  Gen era łów ,  
Urzędn ików wojskowych i cywilnych i ob yw a­
teli znak omi t s zyc h , odprawiły się dziękczynne  
modły  i śpiewany był hy m n Ciebie B o że  chw a­
lim y, z podnies ien iem g łosów w prośbie i d ł u ­
gie lata i szczęśliwe panowanie  dla N.  Gesarza^ 
Jegomości  i całego N.  D o m u  Cesarskiego.

W  innych Cerkwiach,, K ościołach, i Świąt y*



*

552

ni ach różnych wyznań,  również odprawiono  
dziękczynne modły i śpiewane by ło Te D eu m .

Wojska różnej broni znajdowały s ię  na pa-  
isdziSi

O godzinie  5 z południa zaczął się wielki  
objad u JO.  Xcia Wojennego Gubernatora,  
pod czas którego spełniono toasty, poświęcone  
wysokiej dnia tego uroczystości.  D o  stołu 
grała muzyka.

Późnie j  u Xcia Jmci W o j en n e g o  był w ie ­
czór z tańcami,  a po nich przechadzka,^ w o-  
grodzie pałacowym. Ogród ten , w części da­
wnie j szy ,  a w części z rozkazu Xcia ,  skupie­
n iem przyległych placów rozszerzony i jegoż  
Staraniem urządzony,  pierwszy raz dnia tego  
dla publiczności otworzony został i podług my­
śli Professora Podczaszyńskiego był  i l lumino-  
wany.  W  pociągającem jego urządzeniu,  
prześliczne rozłożenie i l luminacyi,  prawdziwie  
czarującem i nienasyconem darzyło widowi­
skiem.  Tam  niewidome światło przewodni­
czy ło  po przyjemnych zakrętach ścieżek,  pod 
sklepieniami drzew odwiecznych;  ówdzie z po 
środka murawy i drobnych młodocianych drze­
win rozścielało s ię  tło srebrzyste, jakby gwiazd  
najświetniejszych blaskiem usiane; indziej wy­
niosłe topole w gorejące zamieni ły się słupy;  
tam znow u różnobarwne ognie  mile zdumie­
wały posadą rozlicznej piękności  jaśniejących 
kwiatów i bukietów.

j ;  q p l a c u  p r o c d  p a ł a c e  na o p a l o n o  z  W1 e 1 k i ej
liczby pięknych sztuk ułożony fajerwerk, za­
kończony mnogiemi wystrzałami rakiet,  za u-  
kazaniem się płomienistej świątyni ,  JO.  Xźę  
Jmć Wojenny  Gubernator wtowarzystwie w yż ­
szych osób ,  na wieczorze znajdujących się,  
raczył przypatrywać się z balkonu pałacawego.  
—  Zkąd potym, rozkazawszy do ogrodu zapr* •  
sić wszystkich, chcących oglądać jego urządze­
nie i przyozdobienie ,  i sam z gronem Of ice ­
rów i osób przedniejszych z oby watelstwa nie­
jednokrotnie go obszedł szy,  udał się w pojez- 
cizie po oświeconych ulicach miasta, a za nim 
W pojazdach znakomitsze osoby zgromadzenia.

Oświecenie  domów było powszechne.  W y ­
stawa Ratusza tysiącami lamp jaśniała. Szkoła 
Izraelitów światłem swojem całą prawie oświe­
cała ulicę,

Odgłosy  muzyki  napełniały przestrzeń mia­
sta. Na placu ratuszowym, w ogrodzie pała­
co w y m ,  na placu parady, na przemiany w ró­
żnych miejscach postawione oddziały,  ożywia­
ły ciemność spóźnionej  już nocy i zajmowały  
przyjemnością zgromadzenia,  wielu tysięcy,  
różnych stanów, mieszkańców,  ku miejscu fa­
jerwerku skupionych,  a po jego spaleniu po 
różnych rozchodzących się ul icach,  dla przy­
patrywania się oświeceniu,  skwapliwie korzy?

stając ż  pozwolonej od samego nieba chwili po.  
g o d y ,  po kilkunastu dniach ciągle trwających 
deszczów i przykrego czasu,  jakby na to j edy­
n ie udzielonej ,  ażeby dzień ten i święto wyle­
wem  połączonej radości całej massy ludności  
oznaczyć i jawnie okazać.

W  domu Towarzystwa Dobroczynności ,  da­
ny był dnia tego dla 368 ubogich obiad. Pod  
wieczór na dziedzińcu miel i  sobie ubodzy roz­
dane osobne  jedzenie i napoje i przy muzyce,  
z wyuczonych chłopców w domu wychowanie  
biorących z łożonej ,  na dziedzińcu do późna  
bawili.  Brama domu ozdobiona gorejącym 
transparentem, była otwarta. Wie le  osób z pu­
bliczności wstąpiło i przypatrywało się tej ucz­
cie ubogich,  danej pod przewodnictwem J W ,  
Kamerhera i Kawalera Abramowicza,  zastępu­
jącego Prezydenta Towarzystwa,  w obecności  
innych członków.  Chłopcom, wychowującym  
się w d o m u ,  pozwolono było,  w porządku i 
pod wyznaczonym dozorem, użyć przechadzki  
po ulicach miejskich i widzieć il luminacyą.

Z  nad granicy tureckiej.
Z Al txandry i  donoszą pod dniem 2. Czer­

wca. —  Dnia dzis i tj szego po południu o g o ­
dzinie 4 1ej pokazał się okręt wojenny W ic e-  
Króla egipskiego przed A lex an d ryą ,  i og ło ­
sił  wystrzałem armat przybycie znacznej  oso ­
by. Posłano natychmiast szalupę z porluaby  
się do wi edz iano ,  ktoby przybył. —  W ic e -  
Król znajdował się natenczas w arsenale ma­
rynarki. Skoro się tylko rozgłosi ło przy bycie  
walecznego Abdul ial i  Baszy , zwróciła cała 
Alexandrya swą uwagę na to wydarzenie.  
Wywiadując się W i c e - K r ó l  bliżej i dowi e ­
dziawszy się,  że Abdul lah  w nadzwyczajntm  
pogrążeniu i niespokojności  się znajduje,  ka­
zał Datychmiast statek przygotować,  i rozka­
z a ł ,  ażeby z tymże naprzeciwko Abdul lah  
Baszy w yj e ch a n o , aby go wraz z powiern i­
kiem jego Kiaja natychmiast do pałacu rezy-  
dencyi  przyprowadzono,  do którego się sam 
W i c e - K r ó l  udał. W czasie gdy już W ic e-  
Król do swego  pałacu się zbl iżał ,  kazał G e ­
neralnemu Podskarbiemu marynarki Kengi  
Osrnan,  którego Abdul lah osobiście znał ,  u- 
dap się do szalupy,  w której 6am z arsenału  
przypłynął ,  i rozkazał mu oby popłynął  na­
przeciw Abdul lah  Baszy,  powitał  i pocieszył  
go,  jakoteź aby mu zaręczył o wspaniałomyśl­
ności  Wice-Króla ,  — Potem udał się Mthe-  
met Al i  do Dywanu ze swoim orszakiem, u- 
siadł w swoim zwyczajnym narożniku i po­
strzeżono na jego obl iczu wielki smutek i l i ­
tość, W  tym stanie zostawał blisko ćwierć  
godziny ,  n iewymówiwszy nawet słowa,  nako- 
niec  s ię  odezwał ;  „ D o n i e s io n o  m i ,  że A b -
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d u l l ah  Basza wielką bo jaźn ią  przejęty,  u w o l ­
n i ę  go więc od  niej,  a przekracza jąc tylko j e ­
d y n y  ten raz su rowość praw kw aran t anny ,  
ch c ę  i rozkazuję,  aby p o z w o lo n o  t emu g o ­
ściowi  s ię  zbl iżyć do m n i e ,  i p r zy na jm ni e j  o 
chw i lę  p ręd ze j ,  w smutku  p o g r ą ż o n e g o  po-  
ci eszyć.“ —  P rzy wi tan o  zbl i ża jącego się A b ­
du l l ah  Baszę z w aro w ni  kilku wyst rza łami  
z arma t ,  a t łumy c iekawego ludu  zbiegały się 
aby zobaczyć  no w eg o  g o ś c ia ; wielu z na jz na ­
komi t szych  dworzan oczek iwa ło  go  p rzed s to­
p n ia m i  g m a ch u  nadm orsk iego .  Z  z a c h o d e m  
słońca na d p ł y n ą ł  A b d u l l a h  Basza i wysiadł  
na  Jądj  p r zyc zem  zaraz  od  wielu of icerów 
był  pow i tany .  Jes t  on  ś r e d n ie g o  wzrostu,  
n i e co  c b u d y ,  b rod a  c i e m no  • b run a tna  , oko 
żywe ,  postawa wspaniała ,  wiek n iepokazu je  
więcej  nad 35 lat. M ia ł  na sobie  surdu t  
z  n ieb ieskiego 6ukna ,  kroju eu rope j sk iego,  
po d łu g  m o de lu  w K o ns ta n t yn o p o l u  dla woj­
ska zap ro wa dz o n eg o ,  a na g łowie  miał  zawój  
kaszemi rowy.  Skoro się A b d u l l a h  na p ro ­
gach pałacu pokaz a ł ,  po rwa ł  się M e be r n e t  
A l i  ze swego siedliska,  i pat r zał  z uśm ie ch em  
na  p rzybywającego  gośc ia ,  aby m u  niejakąś 
czynić  nadz ie ję  i ośmie l i ć  go do  zbl i żenia 
się.  T u  A bd u l l a h  p o dw oi ł  swe kroki,  a zbl i ­
żywszy się do W i c e - K r ó l a ,  sk łoni ł  swą g ł o ­
w ę ,  rzuci ł  się do n ó g  i uca łował  kraj szaty 
j ego ,  wołając na pó ł  ch rap l iwym  g łosem i ze 
ł k a n i e m :  „ P r z e b a c z  mi do6tajny P a n ie  moje  
b ł ę d y ,  p rzeb acz ;  a gdy Ci n ie b o  dało  wła­
sności  serca m o n a r s z e ,  tedy p rzebacz  jako 
m o na rc h a ,  a n ie  jako W e zy r .  M e h e r n e t  Ali  
podał  mu rękę,  pomó gł  mu się podn ieść  i ka­
zał mu  obok s iebie  na kobie rcu us ieść ,  cze ­
mu  się Ifeoże wzbraniał .  Gdy  j e dna k  W i ce -  
Król  na l ega ł ,  aby A b d u l l a h  jego woli zado-  
syć uczyni ł ,  tedy padł  na kolana na d yw ani e  
naprzec iw Mehernata  A l i ,  który go pocieszał ,  
i uroczyście  tiiu za p ew n i ł ,  źe byna jmnie j  na 
n iego niejest  z a g n i e w a n y m ,  że za pom ina  o 
wszystkiem co się stało,  i odtąd  go za sw o je ­
go 6yna uważa.  W y z n a c z o n o ,  w bliskości 
W i ce -K r ó la ,  mieszkan ie  dla A b d u l l a h  Baszy,  
M e b e m e t  Al i  prosi ł  swojego goś c i a ,  aby się 
uda ł  tamże na spoczynek,  i aby go odtąd co­
d z i en n i e  odw iedza ł .  A l jdu l l ab  oddal i ł  się 
więc z większą spokojnością  i wesołością  
w towarzystwie l icznych dw orzan .  Spos t rzegł ­
szy p rzed pałacem bogato p r zy br ane go  konia 
6amego W i r e  - Króla , pytał  się czyby to był 
koń sameg o  M e h e m e ta  Al i ,  a gdy się d o w ie ­
dział ,  że tak jest, uca łował  6iodło j ego  wsiadł  
nań,  i udał  się z wielu o f ice rami ,  którzy mu  
pieszo towarzyszyl i ,  do pałacu j e m u  p r z e z n a ­
czonego ,  gdz ie  znalazł  straż h o n o r o w ą  gwar-  
dyi .  W i c e - K r ó l  uda ra łował  A b d u l l a h  Baszę

tabakierką wysadzaną dyamentemi,  i pałaszem  
emaliowanym i w złoto oprawnym.  —  Posła­
no także do Kairo z rozkazem,  ażeby tamże  
dla Abdul lab  Baszy i j ego łarailii z A c r e  o-  
czekiwanej,  pałac wyznaczono.

W ł o c h  y.
Z  R z y m u ,  dn ia  9. L ipca .

(Gaz. Poivsz )  — W  A n k o n i e  ciągle G e n e ­
rał Cubieres  su row o postępuje  przeciwko t ame­
cz ny m zbrod n ia rzo m.  D r u g i  naczelnik sprzy- 
s i ę źonych  C o l o n n e  m o b i l e ,  Cherub in i ,  
zos tał  w tych dniach  p rzya resztowanym.  Jak  
się domyślać  m o ż n a  było,  ni emia ła  exk om m u -  
nika ża dn ego  wpływu na  tamtejsze ro z r u ch y ;  
co lonna mobi l e  chciała owszem przeciwko ta­
kowej  protestować,  Dw aj  wspólnicy rzeczo-  
n ag o  związku przyszli  do j ed n e j  z t amecznych  
drukarni ,  i p rzymusi l i  właściciela tejże, g rożąc 
m u  śmiercią z nab i tych  pistoletów, aby ichpro -  
testacyą wydrukować kazał .  Uw iad omi ony  o 
tern G enera l  Cub ie res ,  posłał  natychmiast  o d ­
dział  uzb ro jonego  wojska,  kazał obu  tych lu­
dzi  przyaresztować,  ustawione czcionki ro z r zu ­
cić, a wydruko wa ne  egz em pla rzezn iweczyć .—- 
Jak bardzo rząd papieski  umie  cenić to postę ­
pow anie ,  wynika to z samej  go t owośc i , p rzez 
którą up r ze d zo no  życzenie G ene ra ł a  Cubieres ,  
w od w o łan iu  zn i en aw id zo ne g o  Mons i gn ora  
Fabrizzi . -  N a  miejsce jego  mi an ow ano  Mons i ­
gnora Grassel ini ,  dawniej  delegata w Askol i ,  
mę ża  pe łnego  pochwał .  — Sławny M on s i gn o r  
Mezzofan t i  przyszedł  zu pe łn i e  do dawne go  
zdrowia.  —  N a  dn iu  I. t. m,  zgromadz i ł  G e n e ­
ral Cub ie res  wszystkich oficerów swoich i p rze ­
czytał im następujący rozkaz d z i en n y :

„ M o i  Pan ow ie !  Minister  wojny nakazuje mi,  
abym w Anko n ie  przywróci ł  spokćjność.  Z w o ­
łałem więc W  P anó w  dla tego,  abym im o k ro- '  
kach w tej mie rze  przedsięwziąć się mających,  
bliższe m ó g ł  dać zlecenie.  Zac zn ę  od tego, 
źe bę d ę  karał tych,  którzy pod maską l iberalii  
z m u  popełnial i  zbrodnie .  Z  tego powo du  wy­
dałem był rozkaz przyares2towania wielu osób, 
z po mi ęd zy  których uwięz iono  wczoraj  wieczo­
rem Samsona Levi ,  a A n g e lo  Manciniego dziś 
r ano.  D w aj  ci ludzie od dawnego  czasu wsła­
wili się swemi zb rodniami .  N iem ogę  dłużej  
znieść żadnej  zgrai uzbrojonej  w tern tu miej­
scu,  która się sprzeciwia sprawie nas iej .  U ż y ­
wać więc odtąd b ę d ę  władzy skutecznej  i wszel­
kiej przezorności  na rozpędzenie i p o gr om ie n i e  
n iegednych  tych ludzi .  W y d a łe m ro z ka z ,  aby 
każdego p r zya resz towano , ktoby tylko prawo 
sobie miał  przywłaszczać zg romadzan ia  p ien ię ­
dzy. Wreszc ie  będę prosił  rząd papieski ,  aby 
mi  r ep rezen tanta  przysłał ,  z k tó rymbym j tdno-  
z go d n ie  w d u c h u  moic h  inst rukcyi  i z wo lą
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tPapieża,  -postępował,  'fetoremu wszelką po mo c  
■dawać pragnę, ,  ażeby  wszystko do  dawnego 
.porządku pray wrócić.  P ro sz ę  was moi P a n o ­
wie,  wspierajcie in n ie  swoją  wytrwają gor l iwo­
ścią,  ażebyśmy tu okazal i ,  źe prawy F r a n c u z  
■szanuje prawa l ibera l izmu,  l e c z  nigdy za zb ro ­
dn iami  pu k ą t ae rn i , lotrostwarni  i  zabójstwami 
.nieujmuje się,  i nigd.y się niestał  ich.obrońcą."

Mówią  powszechn ie  , że się zn ow u we W ł o ­
s z ec h  zawięzuje og ro mn e  towarzystwo kar.bo- 
.nary i.

'N  i d -e r I a n  d y„
Z  H a g i ,  drria 18- Lipca.

D z ie n n ik  dzisiejszy D a g b l a d  don os i  p o ­
d ł u g  wie rzy te lnych  doniesień,  z L o n d y n u  
t. d.  i j .  1. m . , źe konfe ren cy a  londyńska  c i ą ­
g le  nalega na Króla H u  l andy i, aby p rzystąpi ł  
do  traktatu 24. a r tyku łów;  starając się tytncza- 
■setn wytrwa le  i e n e r g i c z n i e ,  po łączyć posta­
n o w i e n i a  z g od n e  ze zas t r zeżen iami  t rzech 
■mocarstw p ó łn o c n y c h  z uk ładami  Belgii  i u- 
stali.ć takowe.  T y m c z a s e m  zaś miała  konfe-  
r.encya żą dan ie  Belgii . ,  tyczące się oddan ia  
j e j  do 20. (. in. cytadel i  antwerpskiej  tak tłó- 
rnarzyć ,  i e  rozum ia ła  iz wskutek p o pr ze d n i ch  
kikładpw, p om ię dzy  Belgią a H o l a n d y ą  n a ­
s t ąpić  mogących. ,  t ymczasem j u ż  ods tąp ien ie  
cytadel i  r zeczonej  nastąpi .  D o  t ego  należy 
1 ta okol iczność,  i e  G en e ra ł  Malco lm ze sw y­
mi  starkami do kanału się udał  a to w tym 
c e l u ,  aby nikt  n. iernyślał,  żeby miano  mieć 
n a m ia r  g w a ł to wn eg o  odda l en ia  osady z cyta­
del i .

P o d łu g  na j now sz yc h  wi adomośc i  z Ma -  
s t rychtu nic się tam n ow ego  n iesta ło.  G e n e ­
ral  M a g n a n  ma g łó w n ą  kwaterę w H o c h t  i 
m i a n u j e  się do w ó d zc ą  a rmi i  otaczającej  Ma-  
st rycht .  D o w ó z  żywnośc i  i t owarów n i ed o-  
znaje  op ró cz  opłaty c ł a ,  ża dne j  t ruduości ,  
i u b o  żo ł n ie rze  wieśn iakom gr oz i l i ,  źe i  na  
przyszłość n ikogo  n iewpuszczą .

Z  d n i a  19,  L  i p c a .
P rz y b y ł  tu K r ó l e w s k o - N i d e r l a n d z k i  P o s e ł  

•przy d w orz e  Wie lko -Br y ta ńsk im P an  Falk.
D z ie n n ik i  tutejsze mów ią  wiele o r o z m a i ­

tych p ro p oz yc y ac h  , które konfe rencya  l o n ­
dyńska tak nam  jak i Belgi i  robi .  L u b o  j e ­
szcze nic  p e w n e g o  n i e w i a d o m o ,  tedy się j e ­
dnak  s p o d z i e w a m y ,  że  p r op o zy c y e  te będą  
s ię ściągały 24 a r tyku łów;  za razem przyz na je  
konferencya  s łuszność  p rz e d ło ż o n y c h  jej 
punk tów przez Kró la  n a s z e g o ,  z którego 
wzg lędu uprojektowała do d an ie  4 ar tykułów,  
których p rzyznan ie  spodz iewa  s ię  wyjednać  
u  r zą du  be lg i j sk iego , gdy traktat z naszej  
e t rony przyjętym b ę d z ie ,  L e o p o l d  zaś u zn a­
n y m  za Króla zos tanie i u s t ąp ien ie  zobopó l -  
n e  z g ran ic  nastąpi .

Z  B r u x e l l i ,  dn ia  18. L ipc a .
N a  wczo ra j sz em pos iedzen iu  I z b y  r ep re ­

z e n ta n tó w  oświadczył  Min i s t e r  spraw zagra­
n iczny ch  , będą c  wezwany  od  Panó w Ósy., 
G e n d e b i e n  i I3u m o r t i e r :  l j  źe I zba jak n a j ­
sp iesznie j  musi  być - rozwiązana ;  2) źe rząd 
n ie o d eb r a ł  dotąd żadny ch  uw iad o m ień  od  
kp nfe renc y i  p rzed s tawion ych  Kró lowi  h o l e n ­
d e r s k i e m u ;  3) źe rząd p rop ozyc ye  wszelkie 
niezgod-ne z do tyc hcz aso wy m systematerrt ,  
odda l i ,

rŁ  H ass e ł t  dono szą  pod dn ie m  15.-1. m . ,  że  
ju ż  posłarro pa r l ame nta rza  belgi jskiego d e  
K o m e n d a n t a  Mastrycbtu z w e z w a n i e m ,  aby 
d o  d,  20. t. m.  z tej twierdzy ustąpił .

J  o u r n a ł  d ’ A n v e r s  pisze : „ N i e m o ź e m y  
zataić p r zed  publ i cznośc ią  p o g r ó ż e k ,  które 
konsu lowie  -obcych mocarstw,  mias tu A n t w e r ­
pi i  i z y n i ą . “

N a  wczora j szem pos i ed zen iu  senatu  p rzed­
ło ży ł  Pan  L e f e b v r e - M e u r e t  pTopozycyą n a ­
s tępującej  treści-: „ P o n i e w a ż  Król oświadczył ,  
Że , skoro Belgia po wy cz erp an i u  wsze lk ich 
ś rodków po je dna wcz ych  zadosyć ucz yn ie n ia  
n i e o t r z y m a ,  widzieć się b ęd z i e  z n i e w o lo ­
n y m  użyć innyc h  kroków ; pon ie  w aż zaś wszy­
stkie dyp lom at yc zne  zabiegi  do tychczas  bez-  
sku lecznetni  s ię ok az a ł y ,  tedy wzywa rząd a-  
żeby w ym ie n i ł  sposób jaki inny  do u w ol n i e ­
nia  zacnego  kolegi  P an a  T h o r n ; “ —  J e d n a k ­
że n i e p o p ie r a n o  tej p ropozycyi .

I n n y  p rojekt  P an a  L e f t b v r e  M e u re t  , aże ­
by się zrzec t raktatu z d, 15, L i s t o p a d a ,  p o ­
n ie wa ż  j ego wyko nan ie  do skutku n iep rzycho-  
dzi ,  p rzezc o  Belgia ma pra wo ods tąp ien ia  od  
n i e g o ,  był  wprawdz ie  p o p i e ra ny  przez  P a n a  
F .  de  R o b i a n o ;  j ednakże  n ie d o zw o lo n o  p r o ­
pozycyi  on eg o  dalej  ro zwodz i ć ,  — Dziś  r ano  
og ło sz on o  pos i ed zen ie  I zby  za uko ńczo ne .

Cała armia  obse rwacy jna  Mast rychtu zb l i ­
żyła się z n ow u znacz n ie  ku miastu.  P rz e d n ie  
s t r aże stoją t eraz na około tej twie rdzy,  
W s i e C a n n e ,  W o l d e r ,  S m e r m a w ,  H a c re n ,  
A m b y  i H e e r  zajęły wojska belgi jskie.  

i  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  17. Lipca.

Re da k to r  pisma N a t i o n a l ,  Pan  Pau l in ,  
od es łany  został przez  I z b ę  Sądu  n a d w o r n e g o  
do  Sądu  oska rżonych,  z o b w i n i e n i e m ,  źe był  
p o w o d e m  po db u rza n ia  mieszkańców do woj­
ny  d om ow ej  i do  oba len ia  r ządu t e raźn ie j sze ­
go.  Z  tern sa mem oskarżen iem , które skoro 
d o w ie d z io n e m  zostanie,  karę śmierci  źa sobą 
pociąga ,  o d d a n o  P a n a  P au l i n  p o d  Sąd wo­
je nny .

M e s s a g e r  d e s  C h a m b r e s  p o w i a d a , ‘źe 
zna Gen era ła ,  k tó rem u wczoraj  40 listów z za­
grożeniam i przysłano.



W  p i ś m i e  p r y w a t n e m  w  N a n i e ś  z  J .  13. t. 
Bi. d o w i a d u j e m y  s i ę :  „ W s z y s t k i e  lu n a d c h o ­
d z ą c e  r a p o r i a  zgadza j ą  s ię na  10, źe  b a n d y  
S z u a n ó w  wie lk i e  c z y n i ą  z a n i e w i e r u c h y  w p ro -  
w i n c y a c h  z a c h o d n i c h ,  i źe u z b r o j o n e  na  w i e ­
l u  m ie j s cac h  d o p u ś c i ł y  s ię j u ż  w ie lo r a k i e g o  
b e z p r a w i a ,  Pa r l ya  ł eg i t y m i s tó w  zeb ra l ą  p o ­
d o b n o  w ie lk i e  s u m m y  p i e n i ę d z y ,  k t ó r e  na  
t o  ch ce  użyć ,  a ż t b y  zw ią z k o m  w s z e l k i m p r z e ­
c iw n ik ó w  sw o ic h  sp r z e c iw ia ć  s i ę ,  i l a m o w a ć  
wsze lk i  h a n d e l .  M ł o d z i e ż  zda tna  d o  wojska  
■ukrywa s i ę  p r z e d  k o n s k r y p c y ą ,  a l e  na  to 
m i e j s c e  ł ą czy  s i ę  z p a r t y ą ’ K a ro l i s t ó w .

W  wie lu  ok o l i c ac h  d e p a r t a m e n t u  V a r ,  z b i e ­
r a j ą  p o d p i s y  na  p r o ź b ę  m a j ą c ą  za  c e l  o s k a ­
r ż e n i e  M i n i s t r ó w .

G a z e t a  u r z ę d o w a  m i l i t a r n a  u m i e ś c i ­
ł a  w y k a z  p o d z i a ł u  a rm i i  f r ancuzk i e j  w r o z ­
m a i t y c h  p u n k t a c h  F r a n c y i ,  p o d ł u g  k t ó r ych  
z n a j d u j e  s i ę  w tw ie r d z ac h  p ó ł n o c n y c h  t o p u l  
Łó-w l i n i o w y c h ,  3 pułki  p i e s zy ch  s t r z e l c ó w ,  
12 p u ł k ó w  jazdy ,  w P a r y ż u  zaś  i w o ko l i c ach  
t e g o ż  5 p u łk ó w  l i n i o w y c h , ,  3 pu łki  p i e s zy ch  
s t r z e l c ów ,  12 pu ł k ów  j az dy .  L i n i ą  zaś z M e t z  
d o  G r e n o b l e  t w o r z y :  13 pu ł kó w  l i n io w y c h ,  
3  p u ł k i  p i e s zy ch  s t r z e l c ów  i 15 p u łk ó w  j azdy ;  
w z a c h o d n i c h  s t r o n a c h  12 p u lk o w  l i n io w y c h ,  
3 pu łk i  p i e s z y c h  s t r z e l c ó w ,  5 p u ł k ó w  j azdy .  
R e s z t a  zaś  a rm i i  p o d z i e l o n a  j e s t  w ś r o d k u  i 
w p o ł u d n i o w y c h  p ro  w i n c y a c h  F r a n c y i .

( M e s s . )  —  W c z o r a j  p o u s t i ł  w P a r y ż u  
w  p re f ek tu r z e  p o l i c y i ,  n a g l e  wie lk i  r o z r u c h .  
P r z y  b r a m ie  w io dą c e j  do  <j)uai w s t r o n i e  Os -  
f e v r e s  u d e r z o n o  w dw a  na j w i ęks ze  d z w o n y .  
W  m o m e n c i e  s t a n ę ły  g w a r d y e  m u n i c y p a l n e  
i s i e r ż a n c i  m ia s t a  n a  sw o ic h  p o s t e r u n k a c h .  
B i e g n ą ,  l e t ą ,  w rz e s z c z ą ,  pyta j ą  s i ę ,  g dz i e  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o ?  K to  w sz cz y na  r o z r u c h  ? 
G d z i e  s i ę  b i j ą ?  —  A ż  tu s i ę  w re s zc i e  d o w i a ­
d u j ą ,  ź e  s t raż  sp o s t r ze g ł a  t ł u m  zb l i ż a j ący  s i ę  
ku  g m a c h o w i  p r e f ek t a .  W s z y s t k o  zw rac a  sw e  
k rok i  w  tę s t r o n ę  i z a w s t y d z e n i  z n a j d u j ą  —  
g r o m a d ę  c h ł o p a k ó w  u l i c z n y c h  g o n i ą c y c h  
w ie w ió rk ę ,  która  j e d n e m u  z p o m i ę d z y  t yc h że  
z  klatki  uc i ek ł a .

N a n t e s  d n i a  14. —- „ N i e m ó w i ą  tu  j u ź  
w c a l e  o X i ę ź n e j  B e r r y ;  ty le  j e d n a k  p e w n a ,  
ź e  s i ę  j e s zc z e  w V a n d e i  z n a j d u j e ,  z której  
s i ę  i na cz e j  n i e  w y d os t a n i e ,  jak t ym s p o s o b e m ,  
k t ó r y m  t am p rz yb y ł a  , to jes t  p i e l g r z y m u j ą c  
o d  z a m k u  d o  z a m ku ,  o d  p l e b a n i i  do  p l e b an i i .  
S p o d z i e w a m y  s i ę ,  źe  p r z e d s i ę w e ź m i e  d r o g ę  
k u  p o ł u d n i o w e j  F r a n c y i ,  d o k ą d  jak s l y c l L ć ,  
w ie l e  a ry s t ok r a t ów  wie lk i ego  z n a c z e n i a  w y j e ­
c h a ł o ,  c e l e m  ro z p o c z ę c i a  n o w y c h  r o z r u c h ó w . “

N a  c h o l e r ę  u m a r ł o  dn .  15. t. m .  w P a r y ż u  
107 o sób .

•X iąźę  v o n  Blacas był w Paryżu, o czeta s ię

d o p i e r o  p o  j e g o  w y j e z d z i e  do  w i e d z i a n o ;  j e ­
d n i  u t r z y m u j ą ,  źe  w y j e c h a ł  d o  L o n d y n u ,  
d r u d z y ,  źe  do  V e n e d y ,

Z  d n i a  13. L i p c a .
(Gaz ) ,  M ó w i ą ,  źe  X i ą ź ę  O r l e a n s  u d a  s i ę  

n a  czas dni  l i pco wyc h  do  N an t e s .
(M-ess), — • Mar sza ł ek  M o r t i e r ,  s p o d z i e w a n y  

t u  n i e z a w o d n i e  w p i e r wszych  dn i a c h  p r z y s z ł e ­
g o  mies i ąca .  N i e r n i a d o m e ,  c zy  wy j ech a ł  za 
u r l o p e m  , c zy  zos t a ł  na  n o w o  p rzy  wola-nytu;  
ty le  j ednak  p e w n a , źe n i e  obe j m ie  więcej  s w e ­
g o  u r z ę d u .  J a k  s ł yc hać ,  o b r a n y m  będ z i e  P a n  
h  o in g o i ng  t y m c z a s o w y m  p o w ie rn i k i e m  d w o ru ,

Spo dz i ew a ją  s i ę ,  i e  X ź ę  b runświck i  w t ych 
d n i a c h  tu p r z yb ędz i e .

W y d a n o  roz ka zy  do p r e f ek tó w  d e p a r t a m e n ­
towych aby w szędz i e  ś c ig ano  i c h w y t a n o  S zua -  
np w .  T w i e r d z ą  p o w s z e c h n i e ,  ź e  nacz e l n i c y  
t ychże  po  r o z m a i t y c h  s t r o n ac h  p i e r zc h a j ą ,  i  
s p o d z i ew a j ą  s ię większe j  spoko jnośc i  w d e p a r ­
ts rn en t ach  za ch od  n i c 11.

Pol icy a od eb ra ł a  r ysop is  szefa V e n e d y  D io t ,  
na  k tó r ego  s c h w y ta n i u  jak s i ę  z d a j e ,  b a r d z o  
w ie ' e  zawis ło .

P r z y b y ł o  tu j u ż  o d  t r z ech  t y g o d n i  w ie le  
m ł o d z i e ż y  z W a n d e i ,  których po  w iększe j  c z ę ­
ści p r zy a re sz to w a no .  P r a w ie  u wszystkich ,  ja­
ko tez u  w ie lu  cz łonk ów  byłe j  królewskiej  gw ar -  
dy i ,  r o w i d o w a n o  do m y ,  ale bez  ż a d n e g o  skut ­
ku ,  z a m i e r z o n e g o  celu.

P o m i m o  n i e o be c n oś ć  mi n i s t r a  w o j n y ,  idą 
s p r a wy  w t e r n i e  m i n i s t e ry u m ,  jak na jgó r l iwie j ;  
tyczą  o n e  s ię s z cz e gó ln i e j  z ao p a t r z en i a  s ię w 
m a t e ry a ł y  s ł użące  do  p r o w a d z e n i a  wo jny .

( C o m m ) . —  P e w n a  jakaś z n a c z n a  o soba  n a ­
l ega  n a  króla^ aby,  im bardz i e j  sp r awa  obcyc h  
pańs tw  wikłać s i ę  z d a j e ,  p r zys tąp i ł  do z m i a n y  
m i n i s t r ó w ;  p rzec i eż  król  do t ychczas  stale o p i e ­
ra  s ię t e m u  proj ektowi .

W ie l k i  Z a c h o w a w c a  P i eczęc i  u d a ł  się.  do  
G e n e r a ł a  Sebastaiar t i  i pros i ł  go aby  n i e  od ­
j e żd ż a ł  z  P a r y ż a ,  g d y ż  w krotce r ada  g a b i n e ­
t o w a  ma  by ćz w o ła r i ą .  N i e z a d ł u g o  p o t e m  p o ­
d o b n e  z l ec en i e  o d e b r a ł  G e n e r a ł  Sebas t iani  o d  
s a m e g o  król a.

W  r zeczy  s am e j  o db y ł a  s i ę  o  g o d z i n i e  1 w 
p o ł u d n i e  rada  g a b i n e t o w a ,  po  której  m in is t e r  
spr aw  z ag ra n i c zn y ch  u d a ł  s ię do  St. C lo ud .

(Mess)  —  P e w n a  o s o b a ,  o  które j  w ia d o m o ,  
z e  wielki  m a  w p ł y w  n a  j e d n e g o  z na jp i e rw-  
s zych  d y p lo m a tó w ,  zna jdu je  s ię o b e c n i e  w ką ­
p ie l ach  w Ba de n  ; gdz ie  także mi n i s t e r  o b c e g o  
pańs twa  p rzybyć  m a  w os t a tn i ch  d n i a c h  L ip c a .  
T o  ze jś c ie  s i ę ,  jako też  s t r o n i e n i e  r z ec zo n e j  
o so b y  w czasie jej p o b y t u  w P a r y ż u  od po l i t y ­
czne j  Styczności ,  d aw a ło  p o w ó d  do w ie lo r ak ich  
do m y s łó w .  S p o d z i e w a m y  s i ę  w t y m  wzg l ędz i e  
w  k ró t k im  czasie  b l i ż szego  obj aśn ien ia ;



956

D n i a  15. S ierpnia ukończona  będz ie  repera-  
cya sa lonu  izby d e p u t o w r n y c h ; n ie  będz ie  
więc  odtąd żadnej  przeszkody do zwołania izb.

P a n  Pau l in ,  wspólnik gazely Nat ional ,  iniał 
być wczoraj p rz ya re sz to w a ny , n ie  zna lez io no  
go  jednak ani  w biórze gaze t ,  ani  w pomiesz-  
k a n i u j e g o ;  uszedł  za pew nie  po d łu g  wszelkich 
domys łów.  — Pan  Carrel,  szef  ws p o m n io ne go  
p i sma,  miał  też być przya resztowany ,  ale i te­
go nie  było r no ina  nigdzie znaleść.

P u łk  l in io wy ,  stojący garnizznern  o kilka 
mi l  od  Paryża znajduje się w tern po łożen iu  
źe  ma  być rozebrany pomię dzy  rozmai te  kor ­
pu sy ;  tylko 5 lub 6 podoficerów ma  pozos tać  
do  nowej  organizacyi  tego p u ł k u ,  który ze sa- 

-  m y c h  rekrutów ma  być z łożony,  a pułkownik  
j eg o  m a  być mi an ow any  Marechal  de Camp.  
P u łk  ten składa się p o d o b n o  ze samych  s t r o n ­
ników H e n r y k a  V .

T e m p s  użala się na n o w o  powtorzone  przy- 
aresztowanie,  i obwinienie  ich o przekroczenia 
wolnośc i  d ruku .  „Nie  p o j mu je my  pod  jakim 
pozo rem  od czasu ob lężen ia Paryża chce rząd 
dziennikarzy tutejszych pozbawić osobistej wol­
ności .  Czy n ie  zaręczają stan i h o n o r  ich do­
s ta t eczn ie ,  źe się dobrowoln ie  przed swoich 
sędziów stawią? N a  cóż więc  k au c y e ,  kiedy 
nawet  osobiście mają być za ręczen iem siebie 
s a m y ch ?  W ł a d z a  dotychczasowa która ich za- 
p ew n e  nie  ochran ia ła ,  szanowała ich przyna j­
mnie j  aż do dn ia  wyrok u ,  a po zapad łym wy­
ro k u  dop ie ro  ich więziła.  T e r a z  zupe łn ie  o-  
paczn ie  pos tępują :  uwięźają  ich tyrnczaspwo 
dla tego,  aby ich później  za n iewinnych  ogłosić,  

i N i e  wierny,  na jakiej zasadzie nam  chcą do- 
wieśdź,  źe rząd w ob ec ne m pos tępowaniu  uży­
wa p rzyna leżnego  m u  p rawa;  to j edn ak  pe ­
w n a ,  źe p rzytem ani  r o z u m u  ani ludzkości  nie 
okaz u je ?  (?) —  Z  dn ia  16.  na 17. umar ło  w 
Stolicy 128 osób na cholerę.  —

P o la c y ,  którzy od tąd do Francyi  przybędą,  
zos taną tylko pod tym warunkiem przyjęci,  
kiedy się zobowiążą natychmias t  i bez  op or u  
udać do Algieru.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn ia  5. L ipca.

JJ .  KK.  M l\ J .  z całą famil ią swą wyjechal i  
z Es kur ia lu ,  do  St. I ldefonso .

Min i s t e r  w ojn y ,  Z a m b r a n o ,  ma wkrótce 
Kró lowi  zdać r a p o r t ,  p o d łu g  którego 8 G e ­
ne ra łów ma być mia n ow an yc h .

R z ą d  teraz zda je  się sam p r z e w i d y w a ć ,  źe  
po ruszenia  w Kadyx ie  mog ą  być wy raźnym 
p ow o d em  do n ie p rzy jem nośc i .  R o b i ą  więc 
wszelkie p r zy g o to w a n ia ; a z okol iczności ,  źe 
por t  od 18- Wrze śn ia  ma być zamk nię ty ,  p o ­
większa się tein bardziej  t rwoga,  gdy o u t rzy ­
m an iu  epokojności  w Kadyxie bardzo wątpią.

P os e ł  francuzki przy tutejszym dw or ze ,  u - ' '  
skarzał się na postępowanie kilku hiszpań­
skich K o n su l ó w ,  którzy w czasie ostatnich 
rozruchów we  Francyi  w wysokim stopniu  
uczestnikami on ych  być miel i .

D o m  Migue l  miał  tu t e j szemu rząd owi  p o­
dobno  wyraźne  dać  zap ew ni e n i e ,  źe wkrótce 
pożyczkę ,  którą m u  dw ór  tutejszy zrobi ł ,  one-  
m u  zw ró c i ,  ze s u m m ,  których się spo dz iew a  
w skutek negocyacy i  z pe w n e g o  kraju,  po ży ­
czyć.  P os e ł  nasz w L i z b o n i e  niejes t  już  u 
D o m  Migue la  w takich ł a s kac h ,  jak dawnie j .  
W i a d o m o ,  źe  ów wielki d yp lo m a t  Pan  d ’Aco-  
sta miał  n i e ma ły  wpływ na D o m  Migue la  od 
czasu,  w k tórym tenże  był  p e ł n o m o c n y m  Mi­
n i s t r em h i szpańskim przy dw o rze  aus tryackim 
w W i e d n i u .

Skoro  tu tylko dos t rzeżono ,  źe D o m  P e d r o  
bez  wszelkich t rudności  do  Por tugal i i  s ię do­
s t a n ie ,  rozkazał  D y re k to r  banku  St. F e r d y -  
n a n d o ,  Ma rq .  v.  C a s a - I r u j o ,  który jeszcze  
mia ł  za rząd  tego ins ty tu tu ,  wszelkie efekta 
po sp r ze d aw ać ,  p rze wi du j ąc ,  żeby ce n y  ich 
z n a cz n ie  się zniżyły.  —  M o ż e  też po t rzeba 
w o b e c n y c h  oko l i cznośc iach była p o w o d e m ,  
z g r om a d ze n i a  cokolwiek p ie n i ęd zy ,

Z  d n i a  6. L i p c a .
W  starej Kastylii wykony wają t ameczne wła­

dze inst rukcye tyczące się d oz or u  pub l i cznego  
jak najściślej. Z  nad granicy Por tugal i i  piszą,  
źe dwóch  angielskich Pu łkow nikó w przybyło,  
j eden do Yelves,  drugi  do A l m e i d y ,  dla u w a­
żania  poruszeń wojsk naszych.  — G ar n iz o n  
w Pam pe lo n ie  wzmoc n iono  11. pu łk iem linio­
wym,  —  Z  p o w o d u  kazania,  które pewien  za ­
konnik miał  w Saragossie,  wytoczył  t rybunał  
sp r aw ę ,  którą do rozs t rzygnienia radzie p a ń ­
stwa przed łożono.  Kaznodzieja ów po m ię dz y  
i nn em i  przytoczył,  żeby było bardzo korzystnie,  
gdyby w Hiszpan i i  ustanowiono  w ładzę ,  pod 
ty tułem „ T r y b u n a ł  religii i obycza jów.“ — 
Kró l  miał  z ukon ten towa n ie m takowy projekt  
przyjąć,  który przy wraca dawniejszą inkwizycyą 
po d  in n e m  nazwiskiem.  T y m  to sposobem ła- 
twoby było ow emu  trybunałowi  wszelkie osoby,  
o pol i tyczne wykroczenia  pod e j rzane ,  wyśle­
dzać i ich się pozbywać.  (Gaz.  Vossa.)

D w ó r  udał się do S. I lde f on so ;  wyjąwszy I n ­
fanta D o n  Franzisko de P au l o .

P o r t u g a l i a ,
Pro k la ma cya  by łego Cesa rza  D o m  P e d r o  

do  swojej? armi i  po wy lądowaniu  do P o r tu ­
gal i i :  „ Ż o ł n i e r z e !  oto są b rzegi  n ie szczę­
śl iwej Por tuga l i i !  T u  oczekują wasi ojcowie,  
s y n o w i e ,  ż o n y ,  przyjacie le  na  wasze p rzy­
b yc ie ,  pokładają oni  całą nadz ie ję  w waszej  
waleczności  i wspan iałomyślnośc i .  P r z y n o ­
sicie pokó j  c a łe m u  n a r o d o w i ,  a w o jn ę  o-
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s z c z e r c z e m u  i d e s p o t y c z n e m u  r z ą d o w i  u z u r ­
pa to r a .  P r z e d s i ę w z i ę c i e  na sze  j es t  p e ł n e  s ł a ­
w y ,  sp r a w a  ś w i ę t a ,  zw y c i ę s t wo  n i e z a w o d n e .  
—■ W a s i  t o w a rz y s z e  b r o n i  p o ł ą c z ą  s i ę  z wa ­
m i  i s z czyc ić  s ię b ę d ą  z w s p ó l n e g o  u d z i a ł u  
walk wa szy ch .  J e ż e l i b y  s i ę  z n a l e ź ć  mie l i  t a ­
c y ,  k tór zy  z a p o m n i a w s z y  o na j świę ts ze j  p o ­
w i n n o ś c i ,  m ie l i  b r o n i ć  sp r aw y  d e s p o t y z m u  
i u z u r p a c y i ,  t e dy  p o m n i j c i e ,  ź e  to o w y c h  
o m a m i o n y c h  P o r t u g a l c z y k ó w  m i e l i b y śc i e  
p r z e d  o c z y m a ,  k tó r zy  p o d  V i l l a  da  P r a i a  
p r z e d  waszą  w a l e c z n o ś c i ą  p i e r z c h a l i .  W y !  
Z w y c i ę z c y  p o d  St. M i c h a e l  i St. G e o r g e ,  któ­
r y c h  zap a l  i o d w ag a  a n i  wa lką  p o d  V i l l a  de s  
V a l a s ,  U r s e l l i n a  i Ca lb e t a ,  an i  n i e z d o b y t e m i  
S t ano wi sk ami  p o d  L a d e i r a  i V e l h a  p r z y t ł u ­
m i o n e  być  n i e m o g l y ,  p a t r z c i e ,  o to  tu wasza 
o j c z y z n a  b ł aga  i woła  wasze j  p o m o c y ;  tu 
z n a j d z i e c i e  n a g r o d ę  wasz yc h  z a s ł u g ,  ko n i ec  
w a s z y c h  c i e r p i e ń ,  i cel  wasze j  s ł awy !  Ż o ł ­
n i e r z e !  h a s ł e m  w asz em  n i e c h  b ę d z i e :  N i e c h  
ży j e  s e n i o r a  D o n n a  M a r y a  I I .  i karta k o n ­
s t y tu c y j n a ;  op i e ka  b e z b r o n n y m ,  w s pa n i a ł o ść  
z w y c i ę ż o n y m  ! “

( p o d p . )  D o m  P e d r o ,  X ż ę  d e  B ra g an z a .
W  L i z b o n i e  na  g i e ł dz i e  z ro b i ł  ang i e l sk i  

K o n s u l a t  na d n i u  9. t. in. n a s t ę p u j ą c e  o b w i e ­
s z c z e n i e :  „ P o n i e w a ż  rząd  po r t ug a l sk i  g e n e ­
r a l n e m u  K o n s u l o w i  a n g i e l s k i e m u  o z n a jm i ł ,  
źe  za z b l i ż e n i e m  się floty n i e p r zy j ac i e l sk i e j  
r a i a s t o to ,  j ako  i w y b r z e ż a  P o r t u g a l i i  o g ł o s z o ­
n e  z o s t an ą  w s t an i e  o b l ę ż e n i a  , t edy  uwa ża  
g e n e r a l n y  K o n s u l  z g o d n i e  z w o lą  C o n t r e -  
A d m i r a t a  P a r k e r ,  za p o t r z e b ę ,  po l e c i ć  p o d ­
d a n y m  J.  K,  M.  P a n a  n a s z e g o ,  aby  s i ę  jak 
n a j s u m i e n n i e j  w s t r zy m y w a l i  od  w s ze lk i e go  
uc ze s t n i c t wa  sp r aw  p o l i t y c z n y c h  t e g o  k ra ju ,  
s z c z e g ó l n i e j  p r z e c i w k o  o b e c n e j  w ł a d z y ,  p o ­
d ł u g  k tó r eg o  to j e d y n i e  w a r u n k u  C o n t r ę  A d ­
m i r a ł  P a r k e r  ma  m o c  d a n i a  p o m o c y  i op i e k i  
p o d d a n y m  W i e l k i e j  B r y t a n i i ,  g d y b y  t ego  na 
n i e s zc zę śc i e  p o t r z e b a  mia ł a  w y m a g a ć .  Uwia -  
d o m i a j ą c  P a n  H o p p n e r  o  tern p o d d a n y c h  
W i e l k i e j  B r y t a n i i ,  z a r ę c za  im z a r a z e m ,  źe  
z n a j w ięk sz e rn  u k o n t e n t o w a n i e m  po s t r z e g ł  
jak na j w ięk sz ą  d y s k r e c y ą ,  dla n a r o d u  a n g i e l ­
sk i e go  z a c h o w a n ą ,  i p e ł e n  jes t  n a d z i e i , ź e  
d o c h o w a n a  zos t an i e  im  i na  p r z y s z ł o ść , t£ 

C o u r r i e r  z a w ie r a  n a s t ę p u j ą c e  p i s m o  z L i ­
z b o n y  z d.  9.  L i p c a :  „ Z b l i ż a  s ię b u r za .  D o ­
w i a d u j e m y  s i ę  p r z e z  t e l e g r a f i c zn e  d e p e s z e ,  
źe  w y p ra w a  D o m  P e d r a  w cz o ra j s z e g o  d n i a  
s t an ę ł a  w O p o r t o ,  a p r z e d  n a d e j ś c i e m  n o c y  
s p o d z i e w a m y  s i ę  j e s zcze  czę ść  j e g o  w y p r a w y  
tu  w id z i e ć .  — P a n  H o p p n e r  i K o ns u l  a n g i e l ­
ski  z ro b i l i  w y r a ź n ą  p ro t e s t ac yą  p r ze c i w  za sa ­
d o m  d n i a  4. c y r k u i a r z e m  o b e s ł a n y m ,  t y c z ą ­
c y m  s i ę  t u t e j s zy ch  c u d z o z i e m c ó w  i i ch  w ł a ­

sn o ś c i ;  i d o w i a d u j e  s i ę ,  ź e  V i s c o n d e  d e  San -  
t a r e m  n i e ty lk o  o ś w i a d c z y ł ,  ź e  a n i  j e d n e g o  
s ł ow a  s w e g o  n i e c o f n i e , a l e  n a w e t  a n i  P a n u  
H o p p n e r ,  a n i  L o r d o w i  R u s s e l l ,  n i e d o z w o l i  
ż a d n e j  k o m u n i k a c y i  z  f lotą na  T a g u  s i ę  z n a j ­
du j ącą .  T e n  p r z y p a d e k  j a k o  i p r z y p a d e k  P a ­
na  DufĘ do  k tó r eg o  d o m u  i sk ł ad u  w ina  c z ł o ­
n e k  M ag i s t r a tu  w 60  ż o ł n i e r z y  p r z e d  k i l k u  
d n i a m i  w p a d ł ,  d o w o d z i ,  ź e  uk ł a d y  i p r z y w i ­
l e j e  VVi t lkiej  B ry t an i i  n i e m a j ą  tu  ż a d n e g o  p o ­
w a ż a n i a ,  a co  m o ż e  A d m i r a ł a  d o  t e g o  n a ­
k łon i ć ,  ź e  każe  f l oc ie  swoje j  w p ł y n ą ć  d o  p o r ­
tu.  P r z y  tern z d a j e  s i ę ,  ź e  M i g u e l i ś c i  w p ł y -  
n i e n i u  t e m u  m o g l i b y  s i ę  o p i e r a ć ,  p r z e z c o b y  
p r z y j śd ź  m o g ł o  p o m i ę d z y  n i m i  a n a s z y m i  
d o  n i e p r z y j e m n y c h  s c e n .  Z a c z y n a j ą  tu s z a ń ­
c o w a ć  s i ę  ok o ło  P r aę a  d o  C o m e r c i o ,  s p o ­
d z i e w a j ą c  s i ę ,  źe  c zęść  n i e p r z y j a c i e l s k i e g o  
woj ska  t am  w y lą du j e .  G d y b y  woj ska  D o m  
M i g u e l a  w i e r n e m i  m u  p oz os t a ć  mi a ł y ,  t e d y b y  
za wsze  k rw a w y c h  walk s p o d z i e w a ć  s i ę  n a l e ­
ż a ł o ,  a le  j e d n a k  m a m y  n a d z i e j ę ,  źe  i w t y m  
p r z y p a d k u  zw yc i ę s t w o  D o m  P e d r o  o d n i e s i e .  
N ik t  tu p r a w ie  n i e w ą t p i ,  źe  H i s z p a n i e  p r z y j ­
dą  na  p o m o c  D o m  M i g u e lo w i ,  g d y b y  w p r z y ­
p a d k u  mia ł  p o n i e ś ć  k l ę s k ę ;  p r z e z c o b y  z a b u ­
r z e n i e  t ego  kraju j e s z c z e  kilka m i e s i ęc y  d ł u ­
żej p o t r w a ć  m o g ł o .  F a m i l i a  P a n a  D u f f  z n a j ­
du j e  s ię na p o k ł a d z i e  ok rę t u  „ R o m n y “ , d o  
k tó r e go  jak 6ię d o m y ś l a j ą ,  wszy scy  s c h r o n i ć  
s i ę  b ę d z i e m y  mus i e l i . *6

M o r n i n g - H e r a l d  u m i e ś c i ł  p i s m o  z L i ­
z b o n y  d. 9. t, m. ,  w k tó r em  p o m i ę d z y  i n n e m i  
c z y t a m y :

„ S p r a w a  P a n a  DufF sp r a w i ł a  tu  w ię k sz e  
w r a ż e n i e ,  j ak d o t y c h c z a s o w e  gw a ł ty  t u t e j s z e ­
g o  r z ą d u .  P a n  D u f f  j es t t o  m ą ż  z n a c z n y  i 
w sz ę d z i e  p o w a ż a n y ,  który  ze  z m a r ł ą  K r ó l o w ą  
D o n n a  M a r y a  i je j  s y n e m  J a n e m  V I .  b l i ską  
mi a ł  z n a j o m o ś ć ,  i w czas i e  o s t a tn i e j  w o j n y  
w ie lk i e  p r z ys łu g i  im św ia d cz y ł ,  a z a t e m  i t e ­
r az  z w ie lu  w z g l ę d ó w  ż a d n e g o  p r z e ś l a d o w a ­
n ia  d o z n a w a ć b y  n i e p o w i n i e n .  J e d n a k ż e  p o ­
m i m o  wszelk i e  j e g o  z n a c z e n i e  i u s z a n o w a n i e  
w y d a n o  rozkaz ,  a że b y  ski ad  t o w a ró w  z n a j d u ­
j ąc y  s i ę  bl i sko L i z b o n y ,  n a  d r u g i m  b r z e g u  
r zek i  T a g u s  o t o cz y ć  i z r e w i d o w a ć ,  —  C z ł o ­
n ek  Mag i s t r a tu  J u i z  d e  F o r a ,  k tóry o d e b r a ł  
t en  rozkaz  w z b r a n i a ł  się,  zna j ą c  p o w s z e c h n i e  
s z a n o w a n e g o  P a n a  D u f i ,  po d j ą ć  t a kow e  z l e ­
c e n i e ;  j e d n a k ż e  w kró t ce  n a d s z e d ł  d ru g i  r o z ­
k a z ,  p r z e z  s a m e g o  D o m  M i g u e l a  p o d p i s a n y .
—  P a n  D u f f  z n a j d o w a ł  s ię wra z  ze  sw ą  f a m i ­
l i ą  w L i z b o n i e ;  g d y  t y m c z a s e m  sk ł ad  t o w a ­
r ó w  j ego  o p ó ł n o c y  o t o c z o n o ,  d r z w i  d o  n i e g o  
w y ł a m a n o , t o w a r y  p o p r z e r z u c a n o  i w k a ż d y m  
za ką c i u  r e w i d o w a n o ,  a le  n i c  t a k i eg o  n a  s z c zę ­
ś c i e  n i e z n a l e z i o n o ,  c o b y  j a k o w e k o lw ie k  po -
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«Jejrzeni> na Pa na  Duff  uzasadn ić  mogło,  —  
Skoro 6iq tylko dowiedz ia ł  o tym u cz y n io n y m  
mu gw ał c ie ,  udał  się na tychmiast  do m ie ­
szkania Ju iz  de F o r a ,  i dowied z ia ł  s ię z za- 
durnienie rn ,  źe pos tęp ow anie  to ,  na  wyraźny  
rozkaz D o m  M igu e l a  , w y k o n a n e m  zostało.  
Dla większego bezp ieczeńs twa wysłał  P an  
Duff  całą swą. fami l ią  n a  okręt  „ R o m n e y " ,  
G d y  s i ę  wy da rz e n ie  to po w sze ch n ie  rozg ło ­
s i ł o ,  zg romadz i l i  się najznakomi ts i  A ng l i c y  
mieszkający  w L iz b o n ie  i zrobi l i  p rzeds ta ­
w ien ie  do L o r d a  Russel l  i Pana H o p p n e r ,  
prosząc i c h ,  aby użyli  kroków za be zp iecza ją ­
cych całość ich majątku i oca len ia  osobistego. .  
—  Wygląda ją  tu co chwi lę  n a d c h o d z ą c e g o  
okrętu ang ie l sk iego ,  — F r y g  wojen ny  „S y -  
hi l l a“  o 26 a rmatach j e szcze  n iewraca  d o tą d ,  
i. coraz  oczywis tsza,  źe tenże za p ew n e  p r ze ­
szedł  na s t ronę  Dorn Pe dra .  Wszysc y  c u ­
dzoz iemcy  są tu w wielkiej  oba wie i t rwodze ; ,  
ale n igdy nie widziałem u P o r t u g a lc z y k ó w ,  a 
szczegó ln ie j  we wszystkich klassach,  tyle o b o ­
ję tnośc i  i. oziębłości  ,  jak w chwil i  ob ec ne j , "

A  n g  1 i a ,
Z  L o n d y n u ,  dnia 17. Lipca-,

W c z o r a j  z ł ożo no  zwłoki  śmie r t e l ne  J.  K. M ,  
X.iężniczki L udw ik i  w W i n d s o r ,  Kró lowa  i 
X i ę ź n a  Sasko- W e jm a rs k a  n ie zdo ła ły  podczas  
t ego ob ch o du  opuścić zamku.  Król  zaś wy­
je cha ł  p o w oz e m  n apr zó d  do kaplicy,  W  n ie ­
dz iel ę  wiec zore m o go dz in ie  i q . zwiedzi ło  
Najjaśniejsze Pańs two g r ob o wi ec  zmar łej  Xię- 
źn iczki ,  którego widok Naj jaśniejszą Pan ią  
nadzwycza jn ie  wzr usz y ł ,  i w ciężki 6muiek 
n a n o w o  pogrążył, .

Z d ro w ie  L o r d a  G r e n v i l l e  jest ciągle tak za ­
smuca jące,  że żadnej  n ie ma  nadzie i ,  aby kie­
dyś j e szcze m ó g ł  być uczes tn ik iem pub l i ­
cznych  spraw kra jowych ,

M o r n i n g - H e r a l d  p isze:  Sp od z ie wa my
się i to nie  bez  za sa dy ,  źe wkrótce P o se ł  
D o n n y  Mary i  z Por tugal i i  przy naszym d w o ­
rze u z n a n y m  i zawierzy te lniony.m zostanie.  
Go do sp rawiedl iwośc i ,  p r zy z n an y  już  rząd 
tej X ię ź n i c zć e ;  potrzeba tylko d o w o d u ,  źe 
w rzeczy  samej  w im ie n i u  tej X ięźniczkr  
w którejkolwiek części Por tuga li i  rząd- jej ist­
n i e j e ,  aby udostat eczn ió  p rawo  żądania po­
mocy  Wie lk ie j  Br y tan i i ,  N o w e  wypadki  w 
.Oporto postręczają Dorn  P ed r ow i  sposobność  
żądania , ,  aby mu  d a n e g o  p rzyr ze cze n ia  d o ­
t r z y m a n o ,  a jak s łyc hać ,  o d m ó w io n e tn  m a  
n ie b ę d z ie ,  skoro u r zę do wa  wiadomość  na ­
dejdzie ,  i e  w istocie r ząd konstytucyjny w P o r ­
tugalii  już powstał.

W y d a n o  rozkazy w D e v e n p o r t ,  ażeby  350

ż o ł n ie r z a  morskiego by ło  na każde zawołania 
w po go tow iu  do wsiadania na okręty ; d o m y ­
ślają s ię ,  źe zos taną  przeznaczeni-  na wypra­
wę  do L i z b o n y ,

Z  d n i a  i g .  L i p c a .
Gazeta n a dw or na  don os i  o mia now ani u - do ­

tychczasowego  neg oc yan ta  przy pose ls twie 
naszetri w Bru xe l b ,  P an a  H e r n y  Fo:c, Sekre­
t a rzem legacyjny tn  w T u r y n i e ,

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  nocy z drvia 14. na J5. Czerwca  r. b.  za­

brało czterech dozorców gr an i cznych  i dwóch; 
ża nd arm ów  w okolicy miasta M'ixstadta powia ­
tu Ostrzeszowskiego ag sztuk za pew ne  z Po lski  
p rze myc on yc h  wieprzy,  od których zagantacze  
zbiegli .

W i e p r z e  w mowie  będące,  po  ichoczyszcze -  
n iu  o taxowaniu  i obwieszczen iu  terminu- łicy- 
tacyi zostały dnia iG. Czerwca r. b. przez komo­
rę  g łó w n ą  G e l n ą  w Skalmierzycach za 108 T a l r  
ąjsgr.  6 f en ,  publ iczn ie  sp r ze dan e .

Ni ewiadomi  właściciele świń wyżej  r zeczo ­
n yc h  niezgłos ih  się dotychczas  w celu u do w o­
dn ien ia  praw swoich do zebranej  z au k c y i s u m ­
m y ,  Wzywam,  ich. .przeto w m o c  §, igo.  T y t ,  
51. Cz, I ,  Ordynacy i  sądowej ,  aby się w p rze ­
ciągu 4. tygodn od dn ia ,  w którym ninie jsze 
obwieszazenie pierwszy, raz w dzienniku intel-  
l igencyjnym umiesz czo ne  będzie , na k om or ze  
głównej,  celnej  w Skalmierzycach zgłosili,, 
w p rzeciwnym bowiem razie s u m m a  na  rzecz- 
skarbu ob rachowaną  zos tan ie ,

Po zn ań ,  dnia 22. Czerwca 1831.
T a j n y  N a d  r a d z e  a f i n a n s ó w  i p r o - w in *  

c y a l n y  D y r e k t o r  p o d a t k ó w .
L  o e  f  i l e r.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Były  dzierżawca a teraźniejszy Dietaryu32~ 

przy Król.  I n te n d a n tu r z e  Ur.  E d u a r d  F r i e ­
d r i c h  W o r f f ,  i Ur.  E m e r e n c y a  B r z o ­
z o w s k a  P a n n a ,  wyłączyli  po d łu g  p r o to k u ła  
sądowego^ z dnia 23, Stycznia r. b ,  pomiędzy,  
sobą wspólność majątku , atoli bez  wyjączeniai  
wspólności  dorobku.

P oz n ań , ,  d ,  2.5. Czerwca 1832.
K r ó l e w s k o  - P r u s k i -  S ą d  P ' o k o j u ,

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a  folwarku Ko na rz e w o około Poznania,  

zna jdują  się jeszcze 1,  2. i 3 le tnie  barany pra­
wdziwe me ry po sy  z owczarni  zarodowej P a n -  
t en  po c h o d z ą c e ,  i 300 skopów do  sprzedania*.


